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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  
H i s z p a n i i  a-

Pisma publiczne donoszą , ż e  B oh Juan 
W a l h a l e n ,  którzy popisywał się często w 
ostatniey woynie Pliszpańskiey , mianowicie  
przy zdobyciu twierdz M o n z o n ,  L e r i d a  i 
M e q u i n e n z a ,  aresztowanym został d latego ,  
że  padło na niego p od eyrzen ie , iahoby tay- 
nych sposobów do zaburzenia pubiiczney spo-
boynoi używał..

Złożono z urzędu kilkunastu Intendentów,
którzy czynili przeszkody nowemu planowi  
skarbowemu.

W ł o c h y .
G u b e r n a to r  R z y m u ,  M o n s ig n o r  P a  c c  a, 

miał n ie d a le k a  T e r r a  c i  n a  n a r a d ę  z  Sycy- 
l iy sk im  Je n e ra łe m .  C a r r a s c a s a ,  końcem  o b ­
m yślen ia  w sp ó ln y c h  ś ro d k o w  p r z e c iw k o  roz- 
bóyn ikom .

Z L u k i  donoszą, że tam skradziono świę­
te naczynia z iednego kościoła , i że Xiężna  
Łukieska (Infantka Hiszpańska) Ma r y a  L u ­
d w i k a ,  nakazała odprawiać processye dla prze­
błagania nieba za tę zbrodnię.

Jedna z gazet B r u x e l s k i c h  donosi, że  
Papież  wstawiał się za wygnanym Biskupem  
Gandawskim , X ięciem  B r o g l i e ,  i  że tym 
końcem kazał podać notę bawiącemu w R z y ­
m i e  Ministrowi Niderlandzkiemu, proponuiąc 
w niey swoie pośrednictwo do poiednania się.

F t i u c y a .
P r z y d a t k i  d o  s p r a w y  z a b ó y c o . w  F u a l -  

d e s a w R h o d e z .
P o  przerwie może nieco zadługiey , mo­

żemy teraz dopiero donieść o dalszym ciągn 
dramatu,, w którern P. Ma n s o n  o w a  tak zna­
komitą gra rollę. Ostatnim razem zostawiliśmy 
J a u s i o n a ,  B a s t i d a  - G r a m m o n t a ,  C o l -  
l a r d a ,  M i s s  o n ni  er  a , Baxa ,  i B a n k a J o w ę  
śmierci w y g l ą d a i ą c y c h  ; zaś Panią M a n s o n o -  
w ę , owego to świadka interessuiącego, na wnio­
sek Prokuratora Królewskiego- osadzoną w w ię ­
zieniu, i zatopioną w uwagach nad dzi wacznością 
losu swoiego. Zdawała się ona od czasu uwię­

zienia swoiegO bydź weselszą i spokoynieysza 
Pięknym rysem w iey  charakterze iest nie-- 
wymowna iey miłość ku rodzicom , osobliwie  
ku m atce, która ieszcze ż y i e , nie daleko od 
R h o d e z  mieszka , i nie raz łzy  córki cierpią- 
cey  osuszała. Pan M a n s o n ,  którego wiado­
mości publiczne dotychczas umarłym g ło s i ły , 
żyie ieszeze. N iżey  się do niego wrocie- 
iny. O Pani M a n  so n  o w e y usiłowały gazety  
Francuzkie i inne, częstokroć naynienawistniey- 
sze , a nawet nieprzystoyne rozsiewać pogło­
ski. To usiłowanie można sobie objaśnić przez  
tak długo niezaspokoioną ciekawość Publiczno­
ś c i ,  która się z wypierania tey Damy do przed­
wczesnych wniosków upoważnioną bydż sadzi; 
przecież (iak ieden z dzieńnihów Franeuzkich, 
e-ałkiem według naszego zdania namienia) b y ­
łoby niesłusznie , gdyby iuż teraz chciano w y ­
r o k o w a ć  o  charahterEe K o b i e t y ,  którey cnota 
dotąd podejrzaną nie była.

Rzecz* która tak bardzo, iak sprawa F u a l -  
de s a ,  w oczy uderzała, musiała nawet w epi­
zodach swoich, ciekawość powszechna wzbudzić. 
Od wyroku kryminalnego Sądu Rhodeskiego  
odwołali się (iak Czytelnikom naszym wiadomo) 
B a s t i d e ,  Ja  u s i o  n i inni oskarżeni do Pa- 
ryzkiego Sądu kassacyynego , który dnia 1 0 . 
Października wyrzekł nieważność iego  z p o ­
wodu niezachowanych formalności prawa , i  
rozkazał, aby ta sprawa wytoczyła się przed  
Sadem kryminalnym w Al b y .

Dnia i4go  Października nadeszła do R h o ­
d e z  pierwsza wiadomość o tym wyroku. Kto- 
tę historyę dotychczas uważnie ś led z i ł ,  poy-  
mie , że  len  obrot sprawy w ludziach z pra­
wem nieobeznanych, wielkie zadziwienie wzbu­
dzić musiał. W szyscy zaczęli się obawiać;  
osobliwie nieoświeceni lękali się przemożnego- 
stronnictwa winowaycówŁ Na ulicach , w obe­
rżach i  na targowicach stały zgromadzone ku­
py , rozmawiając o nieszczęśliwcy nowinie  , i  
wyniirzaiąc głośno nieukonte-ntowanie s w o i e , 
że  ludzicm tak niebezpiecznym ieszezfe d łużey  
żyć dozwalaią. Gońca, który m iał przywieźć  
listy urzędowe, wyglądano z niecierpliwością,  
iak gdyby przezeń los całey F r a n c y  i  miał. 
bydż rozstrzygnionym.

Dla wystawienia Czytelnikom iasnego obra­
zu tego nieszczęśliwego miasta, widowni meg- 
du i uczestników onegoż, umieszczamy tu O.po--
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wiadsnie pewnego podróżnego., który w  Jesie­
ni roku zeszłego z P a r y ż a  do R h o d e z  
ifeździł.

„Gdym się po ow ey stronie A u r i l l a . h u  
do R h e d e z  zb liża ł ,  zaymowałs się cała móc  
wyobraźni inoiey dziwneini dzieiaini sprawy 
F u a ł d e s a  i P.  M a n s o n o w e y .  Dla dróg  
nierównych i popsutych., ledwie uważałem na 
ow e zachwycające widoki , które się oczom  
anoiin ukazyw ały; na owe siwe gór massy, dzi-  
Łiey i  nieregularney postaci; na nieprzeyrza- 
ne ponure lasy kasztanowe , na ścieżki w ska­
łach po nad ciaśnetni i głębohiemi przepaścia­
mi wykute.“

„Raptem stanął móy woźnica. Otóż R h o- 
d e zi zawołał. Uyrzatem wznoszące się prze- 
demną miasto starożytne z wieżami gotyckie* 
lni. Tam to więc dopiero przed kilku miesią­
cami dokonano jednego z nayhaniebnieyszych  
inordow, o iakich tylkokiedy dzieie wspominaią; 
tam, w ew ey  twierdzy smutnie i samotnie na gó ­
rach stóiącey! Ogarnął mię strach poniew olny.“

„Miasto R h  o d e  z zbudowane iest na 
naywyższyin szczycie góry, a przypatruiąc mu 
się z daleka, zdaie się przez optyczne inarai- 
h ł o , o wyższe jeszcze  opierać się góry. Za 
niem, właśnie co zachodzące słońce wrześnio­
w e  z łoc iło  horyzon t, a poniźey w dolinie  
leża ły  stare mury iednego klasztoru, iuż czar­
ną pokryte nocą. Atoli ieszcze potrzeba było  
przez niezliczone przedzierać się ciaśniny, 
piąć się na nie ieden wzgórek, lub spuszczać 
śię znięgo, nim się powóz przez bramy miasta 
przetoczył. Tu jechałem naypierwey przez ulice 
ciasne i  wysoko zabudowane, gdzie się iuż  
dawno dzień był zakończył. Co mię zaś o 
tym czasie (b y ła  bowiem dopiero godzina 
4ta wieczorna) naybardziey w oczy uderzyło,  
był niesłychany róy niedoperzy, które pc uli­
cach po nad głowami naszemi mistyczne swóie  
dzieło odbywały.“

„ Zwiedziłem potem wszystkie mieysca 
ókropney .pamięci , a naypierwey ową smu­
tną , zakątną i ciemną ulicę H e t d o i n i -  
di  e r  es.  Dóm B a n k a  la nie biie w oczy  
■sposobem tak odrażającymi iak sobie « daw- 
nieyszych wystawiamy opisów. Drzwi liczbą 
f?o5 naznaczane , prowadzą przez ciasny ko­
rytarz ; po prawey stroni® są wschody, a pod 
niemi wchód do komory, do którey owe po­
twory nieszczęśliwego F u a ł d e s a  zawlekły. 
W  całym tym spustoszałym budynku nie było  
ani iednego sprzętu domowego, wyiąwszy 'bru­
dny" s tó ł ,  krwią zbroczony ; resztę rzeczy po­
zabierali iuż dswniey wierzyciele, albo słudzy

tylko iedno ; prźfcz o tw ór , może na stopę 
kwadratową przestronny, przechodzi światłe 
dzienne do gabinetu., w którym się nieznaio- 
ma, obecna zabóystwu osoba, podówczas zam­
knęła.“

„Nikt prawie nie przechodzi iuż więcey  
przez tę okrzyczaną ulicę , obchodzą ią i u- 
n ik a ią ; a kto przez nią koniecznie przecho­
dzić m u si , podwaia swe k r o k i , aby z niey  
prędko wyszedł. Jednakowoż, skoro się zmierz­
chać zaczyna, nie widać tam iuż więcey żadney 
duszy kobiecey Wszystkie uciekaią, właśnie, 
iak gdyby przed zarażonein pow ietrzem .‘c

, ,Droga , którą zabóycy trupa w ynosili ,  
idzie koło Prefektury i koło bramy kościoła, 
który iest przepysznym dziełem sztuki budow- 
niczey. Rzeka , czyli raczey strumień A v e y -  
r o u , którego ramiona miasto obeymuią , wy­
lewa częstokrotnie , i wszystkie p’o'la w oholi- 
cy leżą-ce zatapia; teraz był bardzo płytkim. 
Przybywa się do n ieg o ,  spuszczaiąc się pola­
mi bardzo spadzistemu , które się zaraz przy 
wałach miasta zaczynaią. W klęsłe  ściany ska­
liste , między któremi A y e y r o n  p ły n ie ,  maia 
w sobie coś okropnego. Tam , gdzie trupa 
wrzucono., niedaleko iedney zapadłey chaty,  
iest woda głęboka i stoiąca. P rzec iw leg ły  pa­
górek , iest nierodzaynym bałwanem kamień- 
Bym. Przyrodzenie ma w całey tey okolicy ce­
chę odrażającą.“

„Odwiedziłem potem okrzyczanych w ię­
źniów. Na tey smntney przechadzce, niech się 
Czytelnik moiemu powierzy przewodnictwu  
Naprzód przybyliśmy do w i e ż y  m i e y s k i e y  
( t ak nazywają się zewnętrzne okopy mi asta) ;  
iest ona dopiero niedawno drzewami osadzo­
na. Przed rokiem naszym rozpostarła się 
płaszczyzna rozległa i niezmierna , od słońca 
spalona , a małeuii rowami wodnemi na wszy­
stkie kierunki poprzerzynana, którą A v e y r o n  
raz użyźnia , drugi raz pustoszy. Na samym 
końcu okopów , sterczą staTe mury niegdyś 
klasztoru Franciszkańskiego , a teraz więzienia < 
R h o d e z  111:. ich cztery, luboć długi czas ie ­
dno wystarczało. Gdzie niegdyś mnichy Mszę 
oprawiał’ , iest teraz staynia 'żandarmów. Offi- 
cer ich mieszka po prawey stronie w małym 
domu pewnego ., iak widać , przyjaciela kwia­
tów i roślin. Vv klasztorze zamykaią w ię­
źniów nay ważnieyszych. Przed budynkiem 
musieliśmy wyieżć na staro - frankoński taras , 
z pomiędzy kamieni którego trawa i grzyby  
wyrastały : potem stanęliśmy przed fórlką ,
która do dozorcy więzienia prowadziła. Ten  
usunął przypadłą prochem zas łon ę ,—  a przez

Sprawiedliwości, Dóm ten ma -dwa piętra i  gęstą kratę 'żalszną znyrzełiśmy do spustosza- 
poddasze , a wszystko stoi teraz spustoszałe i łeg o  więzienia , niegdyś refektarza mni chów,  
ogołocone. N* ksżdem piętrze iest dwie o- Dwadzieścia i trzy ludzkich postaci ruszał o  
hien ; na nayniższeł* zaś czyli ziemne ir /'"się w kayd,mach ; —  był to szkaradny widok.



ław ce osobney od in n ych , zdaleka , w no- aby się ta straszliwa trajedya rozwiązała. Mo-
f ach wspólnego legowiska swoiego , dzieliło  że  ieszcze do stopni rusztowania taż saina ko- 

wóch więźniów chude iedzenie swoie , które biota, za kfórą ia tak niezmiernie w ie le  ucier- 
*m trzeci podawał; rzadko kiedy słowo 'do piałam, przypadnie, aby mię z rąk śmierci 
•'śiebie przemawiali; —  byli to pierwsi her- wyrwać, a siebie w yiaw ie '!“ 
sztowie zabóystwa F u a l d  e s a!  Jeden z nich , W edług  opisu tegoż podróżnego , iest
'Człowiek elbrzyiaiey postaci ze stałym i zu- P- M a n s o  n o w a  twarzy bladey, pełnych wy-  
xhwałym wzrokiem, czarno zarosły, maiący sze- razu oczów, włosów brunatno-kędzierzawych , 
rokie barki i  plecy, chudy i wybladły, w spo- pięknego wzrostu , i ma piękne zęby. W  od- 
dniach żó łtych , w pończoehach b łęk itnych , pewiedziach swoich iest prędką; z resztą zaś 
"Wielkich trzewikach prostych, w n ieb iesk iej  w  iey  zachowaniu się i w dźwięku i-ey głosu, coś 
'kamizelce kation© w ey ,  w halsztuku aksami- się męzkiego znayduie. Gdy ią odw iedzał,  
tnym i  wytartym kapeluszu, z pod którego miała na sobie iasno błękitną suknię merinoso- 
cz-arna aksamitna czapka w yglądała, —  był \yą, z czarną przypaską, szal czerwony i  czar- 
B a s t i d e .  Podobnież biednie odzianym był ną wstążkę na kapeluszu słomianym.
J a u s i o n  ; długi płaszcz popielaty dosiągał N ie  w iedney okoliczności,  która w  ze-
mu aż d o .n ó g ;  czapkę miał głęboko na twarz znaniaeh interessuiącey tey kobiety w oczy  
nasuniętą; zdawał się bydź ponurym i zamy- uderzała, umieli mieszkańcy Rhodezańscy po- 
ślonym ; a oczy ie g o ,  które rzadko kiedy o- drożnemu naszemu zadowolniaiące dać obja- 
tw.ierał , zdawały się chcieć przeniknąć swóy śnienie. Tak .wymówiła się była pewnego  
przedmiot/' razu P . M a n s o n o w a ,  mówiąc o  J a u s i o n i e :

„Resztę uczestników zbrodni znaleźliśmy „ K i e d y  s i ę  d z i e c i  s w o i e  z a b i ł a ,  m o- 
"W klasztorze Kapucynów. W ielki, młody męż- ż n a  i p r z y i a c i e l a  s w o i e g o ,  m o ż n a  
czyzna, .maiący blond włosy , a minę zaufaną., k a ż d e g o  z a b i ć / '  Do tych słów pełnych ta- 
w którey nawet i szlachetne rysy znać b y ło ,  iem nicy , iest klucz w poniższey p o w ie śc i ,  o 
był C o l a r d  ; po Szyogn-omii hultayskiey i którey w R h o d e z  wszyscy rosprawiaią , a 
potaiemney, poznaliśmy B a x a ,  a w M i s s o n -  która tak dalece zdaie się bydź prawaziws , 
t r i e r z e  haniebnego i szkaradnego złoczyńcę, iak dalece pogłoska w ogólneśoi na wiarę 
-Kobieta daley siedząca, zbrodnią ugięta i z e -  zasługuie :
■szkarndzona ,* była B a n k  a I o w a ;  wzrok iey  „Pan B . , bogaty i' znakomity Obywatel
był chytry, a wyraz iey twarzy prosty i za -  R hodezański, poiął był drugą ż o n ę ,  a to  
chw ały /1 dziewczynę , która u niego służyła , i pier-

Nakoniec wyrobił sobie podróżny po- wszą żonę iego wiernie pielęgnowała. Stary 
zwolenie  do odwiedzenia Pani M a n s o n o -  i słabowity B. bolesną tknięty chorobą, mu- 
vf e y .  Do iey pokotu prowadziły szerokie siał wkrótce zaprzestać wszelkiego poufnego  
wschody od sali sypialń ey (dorinitorium) mni- obcowania z młodą małżonką swoią ; żyli więc  
chów ; ieden z  X ięży  towarzyszył mu. Przy- z sobą dałey iedynie tylko iak© przyiacieie ściśle  
dęła s o z wielką uprzeymością i otwartością , połączeni. J a u s i o n  bywał często w tym do- 
tak, że skromnego iey postępowania dosyć wy- mu, zostawał bowiem z Panem B. w związkach 
■chwalić nie mógł. Naypierwey starała unie- interessowyeh ; w niedługim czasie zawiązały  
wińnie się z lichości pomieszkania swoiego , się z żoną związki wcale innego rodzaiu. N ie-  
i uczyniła tę u w agę , że ięczy w tey samey dobrowolne stosunki między Panem i Panią B . ; 
■celli, gdzie niegdyś mnich C h a b o l ,  wściekły iey młodość, i nieustanne nadskakiwania J au-  
popieracz stronnictwa podczas rewelucyi w s i o n a , z  nieprzeywyciężoną namiętnością , któ- 
toku lyęóc im , piekielne swoie knuł plany. —  rą ją natchnąć umiał., wszystko to jednoczyło  
•.Płaczę ( mówiła ) przed temiż samemi ściana- się dla pokonania -obowiązków cn otl iw ej  mał~ 
Jni ) między htóreini Boga b leźn iono/'  żonki. P an iB , wyglądała rozwiązania swoiego.

Gdy była mową o zabóystw ie , rzekła : Z  początku nie trudno iey  było ukrywać stan
«>Prawda , że postępki moie są niepoiętemi , a swóy przed małżonkiem ; lecz gdy się iey po- 
przec ież  w domu B a n k a l a  nie.byłam. N ie  błądzenie co raz stawało widocznieyszem., po- 
znaią t u ,  iak wielka iest moc z a p a l o n e y  starano się przez Lekarza, którego sobie Ja u- 
W y o b r a ź n i .  Ludzie są tu bardzo zimny- s i  o n  uiąć potrafił, wmówić w  Pa-na B . , źr 
tui ; nie należało mi się vv Departamencie A- małżonka iego na wodną puchlinę choruie. 
veyroneńśkim rodzić , a przynayinniey nie po- „Pani B. mieszkała w pokoiu oddzielnym
®Hnni mię tu byli sądzić /8 od męża swoiego; a z  doradzenia J a u s i o n *

Zwrócono mowę na iey oskarżenie: „Cho- przyzwyczaiła s i ę ,  że tylko rzadko kiedy wy- 
©iaźby mię (zawołała.) nawet i skazać mia- chodziła. Nadeszła chwila, którey się lękano; 
»» , luboć iestem n iew inną, stałoby się to Pani B. została tak rozwiązaną , że iey małżonek 
pwseeież , ponieważ iedna ofiara pnódź m u si,  ais- o tern nie wiedział. Ale iey ięki, których
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podczas odbywania połogu utłumić nie mogła, 
poruszyły  m a ł ż o n k a k t ó r y  ią czule kochał. 
Usłyszano go spieszącego na pomoc małżonce 
swoiey. Pohoiówka trzymała na ręku dziecko 
nowo-narodzone, a krzyk iego zdradzał zupeł­
nie odbyte rozwiązanie. Pani B. znaydowała 
się w straszliwem położeniu  , i upraszała obe­
cnego J a u s i  o n a na wszystko, co mu było dro­
g ie  m, aby ią uratował od hańby, która ią cze­
kała. Już słychać było męża na wschodach,  
co do owego skrzydła domu prowadziły. J a u-  
s i  o n dał nagły rozkaz pokoiówce dziecko trzy- 
maiącey, aby ie natychmiast na bok uprzątnę­
ła , 'i aby utłumiła krzyk i e g o , chociażby to i 
naywięcey kosztować miało. Tak tedy poświę­
cono dziecko , ażeby sławę matki uratować ; 
nyrzało świat tylko dla tego , aby nayhanie- 
bnieyszą umarło śmiercią ; żywcem ie  bowiem  
do rowu wrzucono."

„Krzyk dziecięcia nie przedarł się wpraw­
dzie do uszu Pana B . , ale go na ulicy usły­
szano. Przyspieszyli sąsiedzi , nadbiegła P o-  
l i c y a , i we wszystkich domach przedsięwzięto  
śledzenie. Przywołani znawcy p o tw ierd z i l i , 
że Pani B. dopiero od godziny ziegła ; a ich 
domysły potwierdziły  s i ę ,  gdy niewinną ofia- 
*ę że  smrodliwego rowu dobyto , i gdy dzie­
cię  prawie w tey samey chwili, pierwsze i osta­
tnie wydało westchnienie."

„Aresztowano osób kilkanaście i rozpo­
częto proces kryminalny ; sama tylko Pani B.  
została formalnie oskarżoną ; iey bowiem p o­
kojówka zemknęła , a J a u s i o n a  nie tykano. 
D o uratowania go przyczyniły się bez wąt­
pienia związki iego  z P. F u a l d e s e m ,  by­
łym podówczas Prokuratorem Sądu krymi­
nalnego w R h o d e z .  Luboć P . F u a l d e s  
dla J a u s i o n a  obowiązki urzędu swoiego  
przez przyiaźh pośw ięc ił ,  iednakże przynay- 
mniey w świątyni sprawiedliwości nie chciał 
ich zdradzać. Dokazał tego , że Panią B. nie 
w  R h o d e z  sądzono, lecz stawiono ią przed  
Sądem krzminalnym w A l b y ,  gdzie do utłu- 
mienia rzeczy środki znaleziono. Pani B. z o ­
stała wypuszczoną. Od czasu owey sprawy 
upłynęło dotychczas lat dziewięć do dziesię­
ciu. Ale Pani B.., luboć przed prawem nie­
winna , a w oczach ludzkości nie tak kary g o ­
dna , iak raczey nieszczęśliwa , zupełnie rozum 
utraciła. Dręczy się ona wciąż ieszcze pamię­
cią występku swoiego , i w odludney sąmotno- 
tności opłakuie błędy młodości swoiey."

„Między Publicznością domyślała si-ę po­
w szechn ie ,  że  F u a l d e s  ieszcze od owych  
czasów w ie le  dokumentów, które b ez  wąt­
pienia z aktów sądowych sprzątnął, a któreby 
Sędziego o wspólnictwie J a u s i o n a  w owem  
dzieciobóystwię oświeciły b y ły ,  między papie­
rami swoiemi ieszcze posiadał; a przynaymniey,.

że się J a u s i o n  u n iego znaleźć ie spodzie­
wał. Zdaie się przeto , iak w noszą , że  i te 
dokumenta przyczyniły się do okrutnego za­
mordowania P. F u a l d e s  a. N ie  ma więc dzi­
w u , że czyn ten okropny zapaloną moc wyo­
braźni P. M a n s o n o w e y  zayinow ał, która sa­
ma znaydowała się w niebezpieczeństwie po­
stradania dziecka, a dziecka w ielce kochanego."

(  D  ais t y  c ią g  nastąpi. )

W ie lk a  B ry tan ila .

Dnia 1 1 . Lutego była w Izbie Niższey bar­
dzo długa i żywa rosprawa z powodu szpie­
gów  , których Rząd do odkrycia spisków bun­
towników w N  o 11 i n g h  a m i e używał. Oppo- 
zycya żądała , aby taynemu W ydzia łow i p o le ­
cić roztrząsanie p o s t ę p o w a n i a  wiadomego szpie­
ga O l i w e r a ,  a P.  B e n n e t  czytał wiele świa­
dectw , dowodzących, że spisek w N o t t i n g -  
k a m i e  był właściwie dziełem tegoż szp ieg a ,  
i że straceni tamże buntownicy , poki ich O l i ­
r ę  r nie urządził, mieli tylko chwieiące się 1 
nic nieznaczące zamiary. W ezw ano P. B e n -  
n e t a ,  aby świadków w y m i e n i ł ,  atoli ni#  
chciał tego uczynić. Prokurator j.enerałny zbi- 
iał potem twierdzenia P. B e n  n e t a .  P.  W i i -  
b e r f o r c e  udrzucał używanie szpiegów w  
p ow szechnośc i , iako przeciwne religii i  mo­
ralności, atoli chwalił postępowanie w aamie- 
nionym tu szczególnym przypadku. P. Can-  
n i n g  korzystał z wyznania tego członka Oppo- 
zycyi , uznającego potrzebę użycia szpiegów  
dla odkrycia i zapobieżenia zbrodniom. „Chce­
cie szpiegów (rzekł), ale zarzucacie nam,  że 
użyliśmy do tego ludzi złego sposobu życia i 
niepoczciw ego charakteru. W i ę c ,  gdybyście  
wy Ministrami b y l i ,  i do tego nieszczęsnego  
środka uciekać się u usieli końcem zapobieże­
nia wielkiemu nieszczęściu narodowemu , za- 
częliżbyście od pytania J e s t ż e  t e n  s z p i e g  
t a k ż e  p o c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m ?  A gdy­
by wam dano na to- zaprzeczającą odpowiedź?  
W oleliżbyście  się raczey wystawić na n iespo­
dziany napad spiskowych, aniżeli użyć za 
szpiegów  niepoczcireych ludzi, końcem odwró­
cenia zamachu?' Jest to w samey rzeczy bar­
dzo moralnie ; ale takiin sposobem nie da się 
Świat rządzić!" Żarty P. C a n n i n g a  bawiły  
Izbę przez dw ie godziny. Ministrowie zw y­
ciężyli większością l t t s t u gloso w przeciw 38.

Przyiechali do Lwowa dnia ygo i  8go  
Marca.
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